
W  tym celu proponuje Babeuf zastąpienie własności pry- 
watnej przez wspólną i zaprowadzenie wspólnej administracyi. 
Ale na punkcie „tej administraeyi“ jest Babeuf, bardzo nie ja­
snym. Z niektórych punktów jego programu wynika, że własnośd 
ma być państwową, ale produkcya indywidualną, dopiero wytwo­
rzone produkty mają być składane w magazynach państwowych, 
W  broszurze pod tyłem: „ T r ac ę  m ó j  s tan  — d a j c i e  m i  
m o ż n o ś ć  do ż y c i a “ wykazuje że zajęcie jednostki, czyli jego 
fachowa praca jest własnością tak dobrze jak i ziemia lub fabryki, 
gdy więc robotnik nie ma zajęcia, jest to równozuacznem z wy­
darciem mu własności. Jako środek po osiągnięciu tych celów' 
swego programu uważał Babeuf ludową rewolucyą i od niej się 
wszystkiego spodziewał. Dokładna krytyka poszczególnych pun­
któw tego programu wykazałaby z wielką łatwością, jak nie mo- 
żebne było urzeczywistnienie ideałów Babeufa. Do koła niego 
była nędza peryodyczna proletaryatu paryskiego, nie ta nędza 
nowoczesnych robotników, którzy pracują skupieni we iabrykach, 
ale wprost głód peryodyczny będący wynikiem braku własności, 
a i ustawicznych zaburzeń rewolucyjnych, uniemożliwiających 
po prostu wszelką produkcyą. To też u Babeufa nie widać wcale 
naukowej krytyki systemu społecznej produkcyi, wszak nieznał 
on nawet tego systemu i nie mógł widzieć jego konsekwencyi, 
które my obecnie oglądamy i dodajmy — nie obchodziło go to 
wcale. Z jednej strony widział nędzę, z drugiej dążenia mieszczań­
skie, które ani myślały o uwzględnianiu interesów robotniczych 
przed jego oczyma obalono drogą rewolucyi olbrzymi sy- 
stemat średniowiecznego państwa, a to wszystko w połączeniu 
ze szlachetną jego naturą wytworzyć musiało naszkicowany po­
wyżej program odmłodzenia społecznego. Jakkolwiek jednak 
mglistym i nie jasnym wydaje się dla nas ideał Babeufa, to 
zawsze był to szczery przedstawiciel stanu czwartego i paryskich 
sankiulotów, przed którymi drżało mieszczaństwo rewolucyjne. 
Dla urządzenia rewolucyi zorganizował Babeuf olbrzymi spisek 
w Paryżu, łączący w sobie 27 tysięcy francuzów, z tego 10.U0O 
wojskowych. Ale zdrada wdarła się w szeregi spiskowców. Na 
denuncyacyą niejakiego kapitana Di ese l ,  aresztowano 07 prze­


